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Dokończenie na str.2

Nie żyje ceniony kapucyn

REKLAMA

To wielka strata nie tylko dla parafian, ale też mieszkańców, którzy na co dzień nie byli związani z wałeckimi kapucynami. 
19 kwietnia, dokładnie w chwili rozpoczęcia Liturgii Męki Pańskiej, zmarł brat Piotr Nowak, który poważnie zachorował 
z początkiem Wielkiego Postu. Trudno o bardziej symboliczne odejście.

Wałczanie pamiętają go jako osobę 
z ogromnym poczuciem humoru, 
niezwykle aktywną, która nie szczę-
dziła sił, środków i pomysłów, żeby 
w sobie tylko właściwy sposób gło-
sić Ewangelię. Niezapomniane zo-
staną chłosty rózgą niegrzecznych 
kierowców na mikołajki rozdawane 
przez br. Piotra, albo ściąganie go 

z dachu w stroju Świętego Mikoła-
ja przez strażaków. Będzie brako-
wać jego zaduszek jazzowych; Dni 
Dziecka, kolędowania bez zapo-
wiedzi w wałeckich urzędach. Spo-
łecznik. Kiedy miał sprawę do zała-
twienia, załatwiał ją. Wypraszano go 
drzwiami, wchodził oknem. Czasa-
mi miało się wrażenie, że jest go za 

dużo, że jeszcze chwila i wyskoczy 
z lodówki, ale nie sposób było go nie 
lubić, bo miał wyjątkową zdolność 
zjednywanie sobie ludzi, i nie przy-
znać, że taki sposób ewangelizacji 
był niezwykle skuteczny. Mówiono 
do niego brat Pit albo Wielki Brat. 
Nie budował dystansu, miał dystans 
do siebie i swojej tuszy, z którą od lat 
się zmagał. 
- Zawsze uśmiechnięty, życzliwy, 
cechowała go zdolność zjednywania 
sobie ludzi, miał przyjaciół w naj-
różniejszych środowiskach. Mimo 
swojej wagi był zawsze bardzo 
aktywny. Nawet kiedy chorował, 
a trzeba było jechać i głosić słowo 
Boże, po prostu jechał - wspomina 
proboszcz parafii pw. św. Antoniego 
w Wałczu ojciec Waldemar Korba. 

- Znany był też z zamiłowania do 
kwiatów. Każda dekoracja ołtarza 
to dzieło jego i siostry Agaty. Bę-
dzie mi go bardzo brakowało, byłem 
z nim silnie związany. Kiedy przy-
szła wiadomość o jego śmierci, łzy 
polały się obficie…
Kiedy nadkomisarz Arkadiusz Gó-
recki pracował jeszcze w Wałczu, 

miał z bratem Piotrem Nowakiem 
częsty kontakt - był kapelanem po-
licjantów i strażaków, organizatorem 
mnóstwa wspólnych akcji profilak-
tycznych. 
- Zapamiętam go jako człowieka 
o wielkim potencjale intelektual-
nym. W swoich ocenach i opiniach 
obiektywny i bezpośredni. Przyja-
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Majowe szaleństwo

Zbliża się maj, według spo-
rej liczby ludzi najpiękniej-
szy miesiąc w roku. Pierwsza, 
jakby jeszcze nieśmiała, za to 
soczysta zieleń, wreszcie nie-
skrywające się za chmurami 
słońce, a więc ciepło i okazja 
do spacerów oraz wypadów za 
miasto i tak spragniony przez 
wielu początek sezonu grillo-
wego. Jednak maj to również, 

a może przede wszystkim, 
okres przystępowania do pierw-
szej komunii rzeszy trzecio-
klasistów i w tym upatruję ty-
tułowe szaleństwo. Już widzę 
reklamy ekskluzywnych sukien 
i garniturów, alb i wyszuka-
nych prezentów, oferty przyjęć 
w drogich restauracjach. Czasy, 
gdy rodzice chrzestni i pozo-
stali goście mogli opędzić się 
prezentem w postaci zegarka 
czy zwykłego roweru, dawno 
minęły. Teraz dla niektórych 
rodziców „komunistów” liczy 
się tylko pokazanie się z jak 
najbogatszej strony, więc swoje 
pociechy ubierają jak gwiazdy 
filmowe, a przyjęcia są wyda-
wane w najdroższych lokalach, 
podczas których podawane są 
wyszukane potrawy. Nikogo już 
nie dziwi wizyta dziewczynki 

u fryzjera przed uroczystością, 
teraz w modzie są dodatkowe 
zabiegi upiększające: makijaż 
i malowanie paznokci. 
Gorączka przygotowań udzie-
la się dzieciom. Na szkolnych 
korytarzach słychać najczęściej 
o tym, na co też przystępujący 
do komunii liczą i jak grube 
będą otrzymane koperty. Nato-
miast w poniedziałek po tej naj-
ważniejszej niedzieli następuje 
wśród dziatwy licytacja, kto 
otrzymał więcej kasy i jakiej fir-
my są ich nowe laptopy i telefo-
ny, a także quady lub „wypasio-
ne” rowery. Najczęściej podział 
jest prosty. Prezenty rzeczowe 
trafiają do dzieci, zawartość 
kopert trafia z kolei do rodzi-
ców. Po prostu z czegoś nale-
ży sfinansować polską wersję 
„zastaw się, a postaw się”. Co 

czasami rodzi konflikt. Niektó-
rzy widzą w tym przywłaszcze-
nie, za co grozi od 3 miesięcy 
do 5 lat więzienia, a co bardziej 
cwańsze i przebieglejsze dzie-
ciaki potrafią - o czym donoszą 
ogólnopolskie media - wystąpić 
na drogę sądową z roszczenia-
mi od rodziców. Jak nie od razu, 
to nawet za 10 lat.
Dla dzieci najczęściej nie liczy 
się sfera duchowa wydarze-
nia, jaką jest pierwsza komu-
nia, lecz tylko i wyłącznie jej 
oprawa oraz ilość kasy. Często 
dziewięciolatki podczas pierw-
szej komunii składają przysięgę 
i obiecują abstynencję. Trzecio-
klasista pewnie nie bardzo jesz-
cze rozumie zawiłości transsub-
stancjacji, czyli przeistoczenia 
podczas Eucharystii chleba 
i wina w ciało i krew Chrystu-

sa, lecz z zapałem obiecuje, 
że nie zapali papierosa i nie 
weźmie do ust alkoholu do 18. 
roku życia, a narkotyków to 
już w ogóle do śmierci. O tym, 
ile są warte te przyrzeczenia, 
można się przekonać podczas 
imprezy z udziałem gimna-
zjalistów, licealistów albo na-
leżało przejść się w Wielkim 
Tygodniu po wałeckich knaj-
pach. Dziecko za playstation, 
czy drona jest w stanie obie-
cać wszystko. Czyż nie tak ro-
dzą się polityczne talenty?
Niestety przystępującym do 
pierwszej komunii dziecia-
kom Kościół i wiara koja-
rzą się głównie z prezentami 
i szkoda tylko, że zdrowy 
rozsądek jest w tym wielkim 
przegranym.
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ciel, który wyznaczył wielu osobom 
kierunki do powodzenia w życiu 
osobistym i zawodowym. Organiza-
tor życia dla dzieci, młodzieży i do-
rosłych. Był twórcą Młodzieżowej 
Grupy Policyjnej - opowiada A. Gó-
recki. - W swoich wypowiedziach 
nie bał się wyrażać swojej opinii, za 
którą zawsze brał odpowiedzialność, 
a wobec krytyki potrafił argumento-
wać swoje racje. Dla mnie to czło-
wiek o wielkim sercu, bliski jak brat, 
który nauczył mnie pokory do życia.
- Dla mnie i mojej rodziny brat Piotr 
to nie tylko brat franciszkanin. 1 
wrzenia 2002 r. stał się częścią na-
szej rodziny, w dniu kiedy ochrzcił 
nam dziecko. Uczynił to z taką mi-
łością, iż mieliśmy pewność, że za 
jego pośrednictwem jesteśmy w naj-
lepszych rekach - rękach Boga Ojca 
- wspomina parafianka, pani Edyta. 
- Brat Piotr to człowiek wielkiego 
serca, artysta czuły na piękno, na 
drugiego człowieka. Wytrwały w dą-
żeniu do celu, miał łaskę zjednywa-
nia sobie ludzi otwartych na podej-
mowanie służby. Potrafił odnaleźć 
w człowieku dobro. Kiedy byłam 
unieruchomiona po wypadku, przy-
szedł na drugie piętro, już dźwigał 
swój krzyż, a przyszedł pomóc mi 
nieść mój. Towarzyszył naszej rodzi-
nie, był dobrym pasterzem, jak Jezus 
„odszedł pasterz nasz, co ukochał 
lud” . Miał żywą relację z Ojcem, 

nie owijał w różowe papierki praw-
dy o Bogu. Doskonały kaznodzieja 
pobudzający do głębokich refleksji, 
cierpliwy w tłumaczeniu prawd teo-
logicznych. 
- Razem tworzyliśmy dekoracje 
w kościele. Bardzo to lubił, ogrom-
nie cieszył go efekt, był zadowolony, 
kiedy parafianie robili zdjęcia ołtarza 
i chwalili naszą pracę. Wkładał w to 
całe serce, każdy detal miał zawsze 
starannie przemyślany i zaplanowa-
ny, wszystko robił zawsze od A do Z. 
Bardzo lubił kwiaty, znał się na nich, 
nauczył mnie je zauważać i rozpo-
znawać. Oprócz tego miał bardzo 
dobry gust i klasę. Jestem przekona-
na, że wielu projektów bez niego nie 
zrealizujemy - twierdzi siostra Agata 
Firek. - Miał duże poczucie humo-
ru, lubił opowiadać dowcipy, boki 
można było zrywać. Zachowywał 
pogodę ducha nawet wtedy, gdy był 
znużony, cierpiał. Cechował go dy-
stans do siebie, żartował ze swoich 
wad, wyglądu. Nie było dla niego 
tematów tabu, o wszystko można go 
było zapytać, zawsze mówił prawdę, 
niezależnie od tego, jaka by ona nie 
była, dlatego nie wszyscy go lubili. 
Będzie mi go bardzo brakowało, był 
ludzki, nikogo nigdy nie traktował 
z góry, wsłuchiwał się w problemy 
ludzi i robił wszystko, żeby pomóc 
je rozwiązać. Jestem wdzięczna, że 
mogłam go poznać i z nim pracować. 

Brat Piotr Nowak urodził się 24 
marca 1971 roku na Podkarpaciu. 
Chciał zostać strażakiem, został 
nawet przyjęty do Wyższej Szkoły 
Pożarnictwa w Warszawie, jednak 
powołanie było silniejsze. 30 lipca 
1990 roku wstąpił do Zakonu Braci 
Mniejszych Kapucynów. We wrze-
śniu 1991 roku złożył pierwszą pro-
fesję zakonną. W 1997 roku przyjął 
święcenia kapłańskie. Pracował 
w Kielcach, Stalowej Woli, Wałczu 
(najpierw latach 2002 - 2006) potem 
w Gdańsku do 2014 i od tego mo-
mentu znowu w Wałczu. 
Kiedy w 2006 odchodził z Wałcza 
mówił: „W najśmielszych marze-
niach nie myślałem, że można coś 
takiego robić. Na pewno popełniłem 
dużo błędów w zachowaniu, mówie-
niu i planowaniu, więc proszę też 
o zrozumienie i wybaczenie. Jestem 
jednocześnie wdzięczny wszystkim 
wałczanom, których będzie mi bar-
dzo brakować. Wyjeżdżam z żalem 
i zarazem z pokojem serca, bo razem 
stworzyliśmy potężne dzieło i nie-
zależnie od tego czy tu jestem, czy 
nie, mam nadzieję, że ono przetrwa. 
Moim zamierzeniem i pragnieniem 
było jednoczenie ludzi z Chrystusem 
i drugim człowiekiem, a nie z sobą. 
Dlatego mogę spokojnie odchodzić 
i zawsze spokojnie Wałcz odwiedzać 
a kiedyś może i powrócić”.

Z. Błaszczyk-Koniecko

Dokończenie ze str.1 Wysoka nagroda 
za wskazanie wandali

10 tysięcy złotych dla osoby, któ-
ra pomoże w ustaleniu sprawcy 
lub sprawców dewastacji kilku-
dziesięciu nagrobków z wystawy 
w Strącznie. Za wszelkie infor-
macje (również nagrania z wideo-
rejestratorów w samochodach na 
tej trasie, na których widać coś 
istotnego), które doprowadzą do 

schwytania sprawcy bądź spraw-
ców przewidziana jest wysoka 
nagroda pieniężna. Zapewniamy 
pełną anonimowość. Prosimy in-
formować bezpośrednio wałecką 
policję lub dzwonić pod numer 
605 031 009. Do zdarzenia doszło 
w ubiegłym tygodniu.
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Plac pod uschniętym 
konarem

Mieszkańcy Rusinowa od lat domagają się wycięcia suchych drzew i usunię-
cia martwych konarów z innych znajdujących się na placu zabaw. Choć wła-
dze gminy robią co mogą, teren jest objęty ochroną Wojewódzkiego Urzędu 
Ochrony Zabytków i na każdą zmianę należy uzyskać pozwolenie ze Szczecina.

Rzeczone miejsce to nie tylko plac 
zabaw, lecz także spory teren, na 
którym znajduje się minisiłownia, 
boisko do siatkówki, stół do tenisa 
stołowego, niewielka scena, kilka 
zadaszonych stolików, wyłożony 
kostką brukową parkiet do tańcze-
nia oraz wiata otaczająca miejsce 
na ognisko. Całość służy miesz-
kańcom do organizowania inte-
gracyjnych imprez. Wszystko po-
łożone wśród wiekowych dębów 
i starych buków, pozostałości po 
utworzonym ponad 150 lat temu 
dworskim parku. Niestety co naj-
mniej dwa drzewa - w tym jedno 
stojące na sąsiedniej, już prywat-
nej, posesji - są uschnięte i w każ-
dej chwili grożą upadkiem. Do 
tego są tak pochylone, że w razie 
nawet niewielkiego wiatru, upadną 
na plac zabaw dla dzieci. Pierwsze 
pismo w tej sprawie mieszkańcy 

Rusinowa skierowali do Urzędu 
Miejskiego w Tucznie w czerwcu 
2016 roku, a kolejne w następnych 
latach. Prośby dotyczyły nie tylko 
usunięcia dwóch drzew, lecz także 
przycięcia suchych konarów na in-
nych drzewach, które w razie ode-
rwania zagrażają zdrowiu i życiu 
znajdujących się na placu osób.
- Sami w czynie społecznym 4 
lata temu budowaliśmy ten plac 
i sami utrzymujemy na nim porzą-
dek - mówią zgodnie mieszkań-
cy Rusinowa. - Jednak usunięcie 
uschniętych drzew przerasta nasze 
możliwości, a niestety stwarza-
ją one realne niebezpieczeństwo, 
że spadną na bawiące się dzieci. 
Martwe konary wiszą nad stołem 
do ping ponga, nad wiatą przy 
ognisku i w każdej chwili mogą 
się oderwać. Czy musi dojść do 
tragedii, aby ktoś zainteresował 

się sytuacją?
Teren jest objęty konserwator-
ską ochroną i każda ingerencja 
potrzebuje akceptacji szczeciń-
skich urzędników. Władze samo-
rządowe gminy zwróciły się do 
Wojewódzkiego Urzędu Ochrony 
Zabytków i po wielu miesiącach 
oczekiwań otrzymały zgodę na 
wycięcie drzew i podcięcie kona-
rów.
- Teren jest zabytkiem, na zgodę 
na wycięcie drzew czekaliśmy kil-
ka miesięcy - mówił o perypetiach 
związanych ze sprawą zastępca 
burmistrza Tuczna Janusz Bart-
czak - Otrzymaliśmy już zgodę 
i suche drzewa zostaną wycięte, 
a martwe konary usunięte. Ktoś, 
kto planował i zbudował plac za-
baw na takim terenie, powinien 
również pomyśleć o umieszcze-
niu urządzeń do zabawy w bez-
piecznym miejscu. Postawiono 
wiatę pod suchym drzewem, a te-
raz gmina musi się z tym uporać. 
W Rusinowie istnieje jeszcze inny 
problem z drzewem. Na znajdują-
cym się naprzeciwko placu zabaw 
osiedlu rośnie spory dąb, który 
otoczony jest liniami energetycz-
nymi. Jest to również niebezpiecz-
ny problem. Przy usuwaniu tego 
drzewa raczej nie obejdzie się bez 
współpracy z energetyką, ponie-
waż będzie potrzebne rozpinanie 
linii, a to generuje koszty. Należy 
jednak bezzwłocznie zrobić z tym 
porządek.

piotr
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Ogłoszenia drobne: 99 gr za słowo

Ogłoszenia drobne
- - PRACA - -

• Opiekunka Seniorów w Niemczech. Przyjdź na spotkanie z rekrute-
rem w Wałczu. Jesteśmy w każdy czwartek, 
w godz. 10-16, Dom Rzemiosła, ul. Kilińszczaków 38,
tel. 514 781 838, Promedica24

• Pracuj jako opiekunka Seniorów w Niemczech. Oferujemy atrakcyj-
ne zarobki oraz bezpłatne kursy języka niemieckiego od podstaw w 
Wałczu. 
Tel. 514 781 838, Promedica24

• Praca zdalna, możliwość wykonywania w domu. 
Mail: teamworkbiznes@wp.pl
Tel. 504 339 800

• Praca dla administratora stron www lub programisty.
Szukamy osoby która już coś potrafi z zakresu kodowania html, ccs 
itp. lub chciałaby się go nauczyć. Praca polega na robieniu zmian 
na stronach www itp. Gwarantujemy dużą możliwość rozwoju oraz 
zatrudnienie po odbyciu płatnego stażu.
Zajmujemy się tworzeniem stron www oraz marketingiem. Nasza 
strona www.e-hermer.pl. Zgłoszenia proszę kierować na 
jacek@e-hermer.pl

• Apteka 36,6 w Wałczu zatrudni mgr. Farmacji z uprawnieniami 
kierownika lub bez. 
Tel. 500 048 799

• Apteka 36,6 w Wałczu zatrudni tech. Farmaceutycznego. 
Tel. 500 048 799

• Emeryt tech. Budowlany szuka zajęcia. 
Tel. 691588 828

• Poszukuje sprzedawcy do pracy w komisie. 
Tel. 506 995 770

• „VICTORIA CYMES” Sp. z o.o. w Wałczu
przyjmie do pracy murarza-płytkarza
Tel. 661 912 897

- - LOKALE, NIERUCHOMOŚCI - -
• Zamienię mieszkanie własnościowe 4 pokojowe na 3 pokojowe 
Wałcz, Dolne Miasto
tel. 531 674 938

• Sprzedam działkę w Strącznie nad jeziorem Raduń, około 50 arów.
Tel. 668 007 433

• Dom bezpośrednio nad rzeką w Golcach, 
sprzedam na działce 2800 m2. Zdjęcia na otodom
Tel. 731 917 938

• Sprzedam mieszkanie w Karsiborze. 
Tel. 513 281 038

• Sprzedam działkę budowlaną 521m2+ działkę ogrodniczą 2900m2 
. Nowe Morzyce. 
Tel. 693 424 150

• Sprzedam lub wynajmę lokal użytkowy w Wałczu. Powierznia  
30m2. Dobra lokalizacja. 
Tel. 500 081 681

• Poszukuję garażu do wynajęcia. 
Tel. 501 464 027

• Pilnie poszukuję garażu w okolicach. 
ul. Południowej. 
Tel. 697 480 192

• Poszukuję do wynajęcia pół domku. 
Tel. 883 072 790

• Sprzedam mieszkanie w Karsiborze 62m2. 
Tel. 513 282 038

• Kupie dom w Wałczu. Możliwość  zamiany na całkowicie wyremon-
towane mieszkanie na l pietrze, Zatorze I. 
Tel. 661 786 296

• Sprzedam dom 123m2 3000 zł m2 ul. Chopina, 
garaż w piwnicy. 
Tel. 536 389 203

• Sprzedam działkę budowlaną 1500m2 uzbrojoną, 
dom- stan surowy, warsztat, budynek gospodarczy 
Wałcz, ul. Podleśna 10 (Chrząstkowo) 
Tel. 721 433 445

• Sprzedam kawalerkę 49m2. 
Tel. 697 118 216

• Wynajmę lokal
Tel. 725 929 462

• Gostomia- w atrakcyjnej cenie sprzedam środkowe, bezczynszowe, 
trzy pokojowe mieszkanie 63,1m2 na pierwszym piętrze w bloku z 
balkonem i przynależną piwnicą. Mieszkanie ma okna pcv i jest ocie-
plane  własnym bezobsługowym CO. W pakiecie garaż i gustownie 
urządzona 550m działka. 
Tel. 516 145 518

• Wynajmę lub sprzedam:
-Sklep w Wałczu o pow. 300 m2 (aktualnie sklep meblowy)
-2 hale magazynowe w Kołatniku (pow. 400 m2 każda)
-działkę budowlaną ok. 1500 m2 z budynkiem gospodarczym, uzbro-
joną w Chudym( woda, energia elek., instal. gazowa) 
Obiekt produkcyjno – magazynowy ok 680 m2 na działce 6300 m2. 
Wolnostojący w Witankowie. 
Tel. 602 497 237

• Pokój do wynajęcia.
Tel. 888 108 966

• Sprzedam dom 320m2 w gminie Tuczno. 
Tel. 798 527 905

• Pokój do wynajęcia
Tel. 888 108 966

• Pokoje do wynajęcia 
Tel. 604 580 081

• Mieszkanie do wynajęcia najchętniej dla firm
Tel. 604 580 018

• Sprzedam ziemię 8,14 ha
Tel. 792 020 549

- - RÓŻNE - - 
• Biuro Matrymonialne „Dana”
Tel. 695 062 020

• Remonty i wykończenia wnętrz. 
Tel. 504 160 153
 
• Wykończenia wnętrz, domy, stany deweloperskie, apartamenty, 
mieszkania, biura, konkurencyjne ceny, referencje. 
Tel. 609 002 462

• Usługi remontowo-budowlane. Szpachlowanie, wykończenia 
wnętrz. 
Tel. 883 510 741

• Usługi remontowo-budowlane. Wykończenia wnętrz. Malowanie, 
kafelki, ogrzewanie podłogowe, zabudowy karton-gips, kostka bruko-
wa, szpachlowanie, elewacja. 
Zadzwoń i umów się na wycenę. 
Tel. 795 177 634

• Ziemia kompostowa luzem lub na worki. 
Tel. 502 585 069

• Sprzedam elementy drewniane na domek letniskowy piętrowy 
o wym. 5x7m x 4,4m
Tel. 514 994 890 lub 506 444 580

• Kupię części do samolotu Lim 5; Lim 2
Tel. 501 608 273

• Praca w Holandii i Belgii. Ofert wyjazdowe w ciągu całego roku. 
Specjalna oferta wakacyjna dla młodzieży.
Rekrutację prowadzi biuro w Wałczu, ul. Kościuszki 12A, 

tel. 672584108, 603122111, www.posrednictwoholandia.pl
Lic.4933
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03.05.2019
Wiosenny turniej strzelecki o Puchar 
Burmistrza Wałcza z okazji 228 rocznicy 
uchwalenia Konstytucji 3-go Maja
Miejsce: Strzelnica Ligi Obrony Kraju,
ul. Wojska Polskiego 56

03.05.2019
Międzynarodowa Plenerowa Majówka wraz 
z Festiwalem NGO
Miejsce: Promenada nad j.Raduń

05.05.2019
Spinningowe Mistrzostwa Koła
Miejsce: jez. Raduń, MOSiR

06.05.2019, godz. 10.00
Powiatowy Przegląd Zespołów Tanecznych
Miejsce: WCK, sala widowiskowa

06.05.2019, godz. 17.00
Jakub Małecki - Spotkanie autorskie
Miejsce: WCK, sala klubowa

09.05.2019
Dzień Europy – Parada Schumana
Miejsce: SP Nr 2 w Wałczu, 
Plac Wolności

09.05.2019, godz. 16.30
Czytające Gąsieniczki w języku angielskim
Miejsce: Oddział dziecięcy MBP

10.05. 2019, godz. 18.00
Misja Kobieta
Miejsce: MOSiR

11.05.2019, godz. 19.00
Babu Król i smutne piosenki
Nowa fala Polskiego Dansingu
Miejsce: WCK, sala klubowa

12.05.2019, godz. 8.00-14.00
Wałecki Kiermasz Różnorodności
Miejsce: Targowisko Miejskie 
(Ryneczek Wałcz)

12.05.2019, godz. 12.00
Wystawa uczestników warsztatów fotogra-
ficznych
Miejsce: WCK, sala klubowa

12.05.2019, godz. 13.00
Warsztaty z aparatem
Miejsce: WCK, sala klubowa

12.05.-30.06.2019, godz. 11.30
Misja Szwecja - na linii ognia
Miejsce: MZW

13.05.2019, godz. 17.00
Krzysztof Żyliński Spotkanie autorskie
Miejsce: WCK, sala klubowa

14.05.2019, godz. 10.00
Przegląd Piosenki Dziecięcej ARA
Miejsce: WCK, sala widowiskowa

15.05.2019
Spacer edukacyjny po Wałczu
Miejsce: Miasto Wałcz

17.05.2019, godz. 17.00
Międzynarodowy Dzień Pielęgniarek 
i Położnych
Miejsce: MOSiR Wałcz, ul. Chłodna 12

17.05.2019, 
godz. 17.30, godz. 20.30
Kabaret Młodych Panów
Miejsce: WCK, sala widowiskowa

18.05.2019
Militarna Noc Muzeów
Miejsce: Skansen Fortyfikacyjny Grupa 
Warowna Cegielnia, ul. Południowa

19.05.2019, godz. 12.00-14.00
Warsztaty z muzyką
Miejsce: WCK, sala klubowa

24.05.2019, godz. 20.00
DKF zaprasza na film pt. ”Wszyscy wiedzą”
Miejsce: Kino „Tęcza”

25.05.2019
I Regionalny Turniej Badmingtona
Miejsce: MOSiR

25.05.2019
Memoriał M. Matłoki
Miejsce: MOSiR

25.05.2019
Regaty Kajakowe 38 Memoriał K. Góreckiego 
i 19 Memoriał M. Matłoki
Miejsce: Przystań MOSiR Wałcz

25-26.05.2019
Talentiada
Miejsce: SP nr 5 w Wałczu

25.05.2019, godz. 20.00-2.00
Dzień Działacza Kultury – Noc w WCK
Miejsce: WCK

26.05.2019
Promenadą Dzieci Jadą
Miejsce: Promenada nad j. Raduń

26.05.2019, godz. 11.30
Rodzinne Niedziele w Muzeum – warsztaty
Miejsce: MZW

26.05.2019
Mama, tata i ja – razem na smoczych 
łodziach i kajakach w Dzień Matki
Miejsce: Przystań przy MOSiR

26.05.2019, godz. 18.00
Ciao, Ciao Bambina - Spektakl muzyczny
Miejsce: WCK, sala widowiskowa

27.05.2019
Cykliczne spotkania z planszówkami 
Miejsce: MOSiR

GRUNT TO WŁASNOŚĆ
Użytkowanie wieczyste przeszło do historii. 1 stycznia 2019 
roku właściciele domów oraz mieszkań i lokali użytkowych w 
budynkach wielorodzinnych dostali grunt na własność. Zamiast 
corocznej opłaty za użytkowanie wieczyste będzie teraz opłata 
za przekształcenie.
Ale bez obaw! Nie trzeba wykładać do-
datkowej gotówki. Wystarczy, że przez 
20 najbliższych lat będziemy co roku 
wpłacać taką samą opłatę jak ta, która 
obowiązywałaby za użytkowanie wie-
czyste gruntu w 2019 roku (wyjątek 
stanowią tu opłaty ustalone „progowo”, 
wówczas opłata jest ustalona w wyso-
kości najwyższego progu). Opłatę prze-
kształceniową należy uiszczać do 31 
marca każdego roku. Wyjątek stanowi 
opłata za 2019 r., którą należy uiścić do 
29 lutego 2020 r. Opłaty wnosi się w ka-
sie lub na konto Urzędu Miasta Wałcz. 

Mieszkańcy mogą jednak zaoszczędzić, 
płacąc jednorazowo całą stawkę z góry. 
Jeśli zapłacą ją w roku, w którym nastąpi-
ło przekształcenie lub w roku następnym, 
zgodnie z uchwałą Rady Miasta - dostaną 
98% zniżki. 
 

Burmistrz Miasta Wałcz jest zobowią-
zany wydać do końca 2019 r. stosowne 
zaświadczenia o przekształceniu, które 
będą dostarczane na adresy użytkowni-
ków wieczystych lub na adresy poszcze-
gólnych nieruchomości, a także do Sądu 
Rejonowego w Wałczu oraz Wydziału 
Ksiąg Wieczystych. Zaświadczenia te 
są wydawane bezpłatnie. Po dokonaniu 
zmiany wpisu z użytkownika wieczyste-
go na właściciela do Księgi Wieczystej, 
Sąd zawiadomi o tym fakcie zaintereso-
wane osoby na piśmie. 
W zaświadczeniu o przekształceniu 
użytkownik wieczysty otrzyma rów-
nież informację o możliwości skorzy-
stania z bonifikaty. Zamiar wniesienia 
opłaty jednorazowej należy zgłosić na 
piśmie, po otrzymaniu zaświadczenia 
o przekształceniu gruntu. W przypadku 
konieczności uzyskania zaświadczenia 
wcześniej, były użytkownik wieczysty 

może wystąpić z wnioskiem o jego wy-
danie do Burmistrza Miasta Wałcz. W tej 
sytuacji zaświadczenie zostanie wydane 
w terminie do 4 miesięcy od daty złożenia 
wniosku. Wniosek należy opłacić opłatą 
skarbową w wysokości 50 zł. Gdy dział-
ka przeznaczona pod zabudowę miesz-
kalną zostanie zabudowana budynkiem 
mieszkalnym po dniu 01.01.2019 r., nale-
ży złożyć wniosek do Burmistrza Miasta 
Wałcz o wydanie zaświadczenia o prze-
kształceniu. Do wniosku należy dołączyć 
zaświadczenie lub decyzję o pozwoleniu 
na użytkowanie tego budynku, wydaną 
przez Powiatowego Inspektora Nadzoru 
Budowlanego, oraz dowód uiszczenia 
opłaty skarbowej w wysokości 50 zł.
W w/w zaświadczeniach Burmistrz 
Miasta Wałcz poinformuje o wysokości 
opłaty rocznej za przekształcenie oraz 
o zasadach ewentualnej wcześniejszej 
jednorazowej spłaty.

Zgodnie z zapisami uchwały:
- wniosek o udzielenie bonifikaty nale-
ży złożyć w terminie do 1 marca roku, 
za który opłata jest wnoszona, przy 
czym wniosek za rok 2019 należy zło-
żyć do 31 grudnia 2019 roku;
- bonifikatę udziela się:
gdy w dniu złożenia wniosku o bonifikatę 

prawo wnioskodawcy do nieruchomości 
podlegającej przekształceniu jest ujaw-
nione w księdze wieczystej,
kiedy wnioskodawca nie posiada w mo-
mencie składania wniosku o udzielenie 
bonifikaty wobec Gminy Miejskiej Wałcz 
zadłużenia z tytułu podatku od nierucho-
mości lub użytkowania wieczystego, 
związanego z nieruchomością będącą 
przedmiotem przekształcenia.
Bonifikaty nie udziela się:
do opłat za przekształcenie udziałów 
w prawie użytkowania wieczystego, 
związanych z lokalami niemieszkalnymi, 
zlokalizowanymi w budynkach wielolo-
kalowych,
gdy w dniu złożenia wniosku o bonifikatę, 
kwestia następstwa prawnego wniosko-
dawcy po właścicielach lub współwłaści-
cielach nieruchomości podlegającej prze-
kształceniu została ujawniona w treści 
księgi wieczystej.
Bonifikaty nie udziela się, jeżeli opłata 
roczna z tytułu użytkowania wieczyste-
go, która obowiązywałaby w dniu prze-
kształcenia, została ustalona w oparciu 
o wartość prawa własności gruntu, 
określoną przed 1 stycznia 2010 r.;

Po otrzymaniu zaświadczenia o prze-
kształceniu użytkowania wieczystego we 

własność, użytkownik wieczysty będzie 
mógł zgłosić chęć wniesienia opłaty jed-
norazowej z zastosowaniem bonifikaty, 
wówczas otrzyma wyliczenie tej opłaty 
wraz z udzieloną bonifikatą.  
Wniosek zgłoszenia chęci wniesienia 
jednorazowej opłaty z zastosowaniem 
bonifikaty dostępny jest na stronie inter-
netowej Urzędu Miasta Wałcz – www.
bip.walcz,w zakładce „Załatw sprawę 
w Urzędzie – karty usług”, po wejściu 
w życie uchwały nr VIII/IV/44/19 dnia 
26.02.2019 r. w sprawie określenia wa-
runków udzielenia bonifikaty od opłaty 
za przekształcenie prawa użytkowania 
wieczystego gruntów zabudowanych na 
cele mieszkaniowe w prawo własności 
tych gruntów. 
Jednocześnie informujemy, że boni-
fikata nie będzie udzielana odgórnie 
z urzędu, a jedynie na wniosek - zgło-
szenie.
Szczegółowych informacji udziela Wy-
dział Gospodarki Nieruchomościami 
Urzędu Miasta Wałcz, tel. 67 258 44 71 
w. 28, 30.

BEZPIECZNEJ - NOWE DOŚWIETLENIA PRZEJŚĆ DLA PIESZYCH
Jednym ze sposobów zmniejszenia ilości wypadków z udziałem pieszych jest zastosowanie specjalnego, dodatkowego oświetlenia na przejściach dla pieszych.

8 kwietnia na terenie miasta Wałcz 
nastąpił odbiór 11 lamp dodatkowego 
oświetlenia. Zainstalowane oświetle-
nie pozwala kierowcom właściwie 
ocenić sytuację na przejściu i szybciej 
zauważyć pieszego, natomiast piesi - 
mają lepszą widoczność, aby dostrzec 
zbliżające się samochody. Oświetle-
nie zostało zrealizowane za pomocą 
specjalistycznych opraw ledowych, 
ogniskujących biały strumień światła 
bezpośrednio na przejściu. Takie roz-
wiązanie jest szczególnie skuteczne 
podczas sezonu jesienno-zimowego, 

w którym dochodzi do największej 
liczby wypadków. Dobre oświetlenie 
przejść zmniejsza liczbę wypadków 
nawet o 20-40 proc. 
Wartość inwestycji, której wyko-
nawcą była firma ENEA Oświetlenie 
Spółka z o.o., wyniosła 159.900,00 zł 
brutto. 

Doświetlono przejścia przy:
1. ul. Wojska Polskiego przy bloku nr 
52A
2. ul. Wojska Polskiego przy bloku nr 
75B

3. ul. Wojska Polskiego przy bloku nr 
77-79
4. ul. Kołobrzeska – internat wojsko-
wy
5.  ul. Kołobrzeska  - Szpital 
6. ul. Nowomiejska przy bud. nr 17 
7. ul.  Okulickiego przy bud. nr 13 
8. ul.  Okulickiego – skrzyżowania 
z ul. Chopina
9. Al. Zdobywców Wału Pomorskie-
go przy bud nr 67
10. ul. Chopina przy skrzyżowaniu 
z ul. Dębową
11. ul. Kołobrzeska 60B

Tekst sponsorowany
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Facet z żoną wybrali się na 
ryby. Kiedy już się rozłożyli 
i przygotowali wędki, 
mężczyzna woła do żony: 
- Dorotko, podaj mi chleb. 
- Zjadłam. 
- To podaj mi kukurydzę. 
- Też zjadłam! 
- To zjedz jeszcze robaki 
i jedziemy do domu. 

Facet złotym mercedesem 
przyjeżdża na ryby. 
Wysiada cały w złocie 
z samochodu (łańcuchy, 
bransolety itd.), wyciąga złotą 
wędkę ze złotą żyłką i idzie 
łowić ryby. 
Po jakimś czasie łapie co? .....
oczywiście złotą rybkę. 
Popatrzył na nią, obejrzał 
w koło z pogardą i już ma 
wyrzucić z powrotem do wody, 
a rybka na to 
- Hej rybaku! A trzy życzenia? 
- Eeeeeh, no dobra. Co chcesz? 

Podczas egzaminu wykładowca 
mocno już zdenerwowany 
niewiedzą zdającego, otwiera 
drzwi i krzyczy do pozostałych 
studentów: 
- Przynieście tu siano dla osła! 
- A dla mnie herbatkę poproszę! 
- dodaje student.

Idzie pijany facet na Górę Św. 
Anny i co parę kroków obija się 
o drzewo. W końcu siada na zie-
mi i zrezygnowany mówi: 
- Poczekam, aż ta procesja 
przejdzie... 

Facet grzebie coś przy kontakcie 
i woła żonę: 
- Jadźka, potrzymaj mi ten 
kabelek. 
Żona bierze kabelek i pyta: 
- No i co? 
- Nic... Widocznie faza jest 
w drugim... 

REKLAMA

REKLAMA

Od 1 maja po Jeziorze Zamkowym 
będzie kursować tramwaj wodny 
„Gastronomik”. Jednostka pływa-
jąca pomieści 12 pasażerów i ma 
kursować co godzinę od g. 10.00 
do 20.00. Przystań początkowa 
i końcowa stateczku będzie przy 
skwerku ul. Kilińszczaków. Osoba 
dorosła będzie musiała zapłacić za 
bilet 25 zł, a dziecko 10 zł. Rejs 
będzie trwał ok. 40 minut. Rezer-
wacje, szczegóły: tel. 691 942 203 
lub 609 671 966.

mk

Pływająca atrakcja
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REKLAMA

Szanowni Państwo!
Trwający od 8 kwietnia strajk jest sytuacją 
trudną zarówno dla dzieci, rodziców jak 
i nauczycieli. W obliczu ogromnej ilości 
sprzecznych informacji przekazywanych 
przez media, czujemy potrzebę wyjaśnienia, 
że pieniądze nie są jedynym i najważniej-
szym postulatem.
Jego obecność uzasadnia ustawa o sporach 
zbiorowych, która dopuszcza możliwość 
strajku jedynie w związku z roszczeniami fi-
nansowymi oraz trudnymi warunkami pracy.
Obecna sytuacja w polskiej oświacie, przeła-
dowane podstawy programowe, ograniczo-
na liczba godzin z niektórych przedmiotów, 
presja egzaminów, ogromna ilość doku-
mentacji sprawiają, że przeznaczamy na nie 
większość energii i czasu, które moglibyśmy 
poświęcić dbaniu o indywidualny rozwój 
i odpowiednie wsparcie naszych uczniów.
Przeciążeni nauką uczniowie nie mają czasu 
na rozwijanie swoich pasji, odkrywanie moc-
nych stron, zgłębianie zdobywanej w szkole 
wiedzy, poszukiwanie własnej tożsamości, 
spotkania z rówieśnikami czy pielęgnowanie 
i wzmacnianie relacji rodzinnych.
W związku z tym chcielibyśmy wyjaśnić, 
dlaczego zdecydowaliśmy się na tak rady-
kalny krok, jakim jest strajk.
Chcemy:
- mieć czas na budowanie relacji z ucznia-
mi, być dla nich wsparciem, towarzyszyć im 
w rozwoju;
- mieć więcej czasu na dyskusję z uczniami, 
zgłębianie interesujących ich tematów, pie-
lęgnowanie ich pasji i zainteresowań;
- aby klasy były mniej liczne, abyśmy mo-
gli zindywidualizować proces kształcenia 
i dotrzeć do każdego ucznia zgodnie z jego 
możliwościami i potrzebami;
- zmian w podstawie programowej;
- mieć wpływ na to, czego uczymy i ile 

czasu poświęcamy na opanowanie danego 
materiału po to, aby lepiej dostosować zaję-
cia do potrzeb, możliwości i zainteresowań 
uczniów;
- by uczeń posiadł umiejętności potrzebne 
we współczesnym świecie, a nie uczył się 
na pamięć wiedzy encyklopedycznej, której 
wymaga od niego podstawa programowa;

-  uczyć przez doświadczenia i eksperymen-
ty, aby było to możliwe, potrzebujemy do-
brze wyposażonych sal lekcyjnych i czasu 
na aktywne zdobywanie wiedzy;
- kształcić umiejętność selektywnego zdoby-
wania informacji oraz uczyć metod aktyw-
nego uczenia się;
- uczyć rozwiązywania problemów, a nie te-

stów.
Szanowni Państwo, nasz strajk nie jest skie-
rowany przeciwko uczniom i rodzicom, 
a przeciwko złej sytuacji w polskim syste-
mie oświaty. Strajkujemy, bo zależy nam na 
nowoczesnej i przyjaznej dzieciom edukacji.

Nauczyciele miasta i gminy Wałcz oraz 
powiatu wałeckiego
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REKLAMA

Co dwa mundury, 
to nie jeden

Dorota Cerazy zawsze chciała nieść pomoc innym, ale praca w jednej formacji 
służącej ludziom to za mało, dlatego na zmianę nosi dwa mundury: policyjny 
i strażacki.

W rodzinnym domu od zawsze 
był mundur strażaka. Strażakiem 
jest dziadek pani Doroty, jej tata 
i trzy siostry, w tym najmłodsza, 
10-letnia Małgosia. Jedna z sióstr 
kończy nawet liceum o profilu 
strażackim. 
Post. Dorota Cerazy, policjant-

ka z Komendy Powiatowej Po-
licji w Wałczu, strażacką pasją 
zaraziła się ponad 12 lat temu 
i postanowiła ją realizować 
w ochotniczej straży pożarnej. 
Początkowo w dziecięcej druży-
nie w rodzinnych Golcach. Wie-
lokrotnie brała udział w sporto-

wych zawodach strażackich. Na 
początku była za mała, więc nie 
jeździła do żadnych akcji strażac-
kich. Z biegiem lat zdobyła I i II 
stopień strażaka OSP w Golcach, 
jeździła do pożarów, wypadków 
drogowych i wielu innych zda-
rzeń. Wciąż się szkoli. Zdobyła 
m.in. uprawnienia ratownika me-
dycznego. Kiedy słyszy dźwięk 
syreny, a nie jest akurat w służ-
bie, rzuca wszystko i po prostu 
biegnie. Jakiś czas temu wspólnie 
z koleżankami z kobiecej drużyny 
strażackiej zajęła drugie miejsce 
w wojewódzkich zawodach stra-
żackich. Mimo wielkiej pasji do 
zawodu strażaka, zawsze chciała 
być policjantką. Od grudnia 2017 
roku nosi mundur, jest policjantką 
Ogniwa Patrolowo-Interwencyj-
nego Komendy Powiatowej Poli-
cji w Wałczu. 

Oprac. z
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Plaga pożarów
Strażacy powiatu wałeckiego w ciągu ostatnich kilku dni mili ręce pełne robo-
ty. Do pożarów wyjeżdżali kilkanaście razy. Najgroźniej było w Łowiczu Wa-
łeckim, Ozenie i Rudnicy.

Przez blisko pięć godzin strażacy 
walczyli we wtorek (23 bm.) z po-
żarem lasu w okolicach Łowicza 
Wałeckiego. Spłonęły niemal 3 
hektary poszycia.
- Do pożaru przyczynił się praw-
dopodobnie silny wiatr, który 
przewrócił drzewo na linię energe-
tyczną, co doprowadziło do zwar-
cia - mówi kpt. Maciej Mleczarek, 
komendant powiatowy Państwowej 
Straży Pożarnej w Wałczu. - Na 
szczęście ogień udało się powstrzy-
mać przed dotarciem do młodnika. 
Przy wietrze osiągającym prędkość 
70 km/h i ogromnej suszy w lasach 
takie pożary szybko przechodzą 
do koron drzew i są trudne do po-
wstrzymania.
W działaniach brało udział 14 za-
stępów (56 osób) z państwowej, 
ochotniczej i wojskowej straży 
pożarnej z Wałcza, Dębołęki, Mi-
rosławca, Piecnika, Marcinkowic, 
Lubieszy, Szwecji i Człopy oraz 
służby leśne.
Tylko w piątek (19 bm.) strażacy 

wyjeżdżali do zgłoszeń aż pięć razy. 
Podczas rozładowywania drewna w 
firmie Ozen zapaliła się ciężarów-
ka. Ogień od płonącego pojazdu 
przeniósł się na skład drewna.
- Spłonęła ciężarówka i kilka me-
trów sześciennych drewna – mówi 
M. Mleczarek. – Udało się zatrzy-
mać ogień i nie przeszedł na resztę 

stosu.
Straty wstępnie oszacowano na 70 
tys. zł. W akcji uczestniczyło sie-
dem zastępów straży pożarnej.
Tego samego dnia dość groźny 
pożar wybuchł w Rudnicy, gdzie 
płonęły budynki gospodarcze (na 
zdjęciu).

mk
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Centrum Informacji 
Turystycznej 

czynne:
wtorek – piątek 

od godz. 10:00 – 17:00
sobota 

od godz. 09:00 – 16:00

Szczegółowe informacje odnośnie 
wszystkich imprez, zajęć, warsztatów 

oraz kółek zainteresowań 
będzie można uzyskać 

w Centrum Informacji Turystycznej  
i Kulturalnej (hol WCK) pod 

nr tel. 67 381 95 60 
lub na stronie internetowej 

www.wck.info.pl

26.04.2019 r. godz.20:00 
Dyskusyjny Klub Filmowy 

– Film KAFARNAUM
Kino Tęcza, Bilety 10 zł 

6.05.2019 r. godz. 10:00
Powiatowy Przegląd 

Zespołów Tanecznych
sala widowiskowa, wstęp wolny 

6.05.2019 r. godz. 17:00 
Spotkanie autorskie 
z Jakubem Małeckim

sala klubowa WCK, wstęp wolny 

11.05.2019 r.  godz. 19:00
Babu Król i Smutne Piosenki 

– „Nowa Fala Polskiego Dansingu”
sala widowiskowa WCK

Bilety 20 zł 

Terminarz kina „Tęcza”

19-25.04.2019 r.
 Manu. Bądź sobą!, godz. 16:00

19-25.04.2019 r. 
Hellboy, godz. 17:45  

19-25.04.2019 r. 
Impostor, godz. 20:00 

26.04.2019 r. 
Avengers: Koniec gry

godz.17:00 

27-28.04.2019 r. 
Avengers: Koniec gry, godz.14:00 

27-09.05.2019 r. 
Avengers: Koniec gry
godz. 17:00 i 20:00 

04-05.05.2019 r.
Avengers: Koniec gry

godz. 14:00 

10-16.05.2019 r. 
Słodki koniec dnia

godz. 17:45 

17-23.05.2019 r. 
Słodki koniec dnia, godz. 17:45 

17-23.06.2019 r. 
Wilkołak, godz.  20:00

Miłość i sztuka = pełnia szczęścia
Z twórcą Bałaganu Artystycznego Markiem Gajzlerem o tym, jak zaczęła się jego przygoda ze sztuką, co 
go ściągnęło do Tuczna i co go tu trzyma oraz o tym, jak to się dzieje, że ciągle chce mu się chcieć rozma-
wia Zuzanna Błaszczyk-Koniecko.
Czym( a może kim) jest Bałagan? 
- To mój pseudonim, jeszcze z czasów 
studenckich. Przydał się, kiedy 20 lat 
temu zacząłem organizować koncerty 
i szukaliśmy nazwy dla pierwszego 
festiwalu, jaki odbył się na scenie 
kameralnej kaliskiego teatru. Miesz-
kałem wtedy w Kaliszu i przyjaciel 
wrobił mnie we współprowadzenie 
klubu w teatrze, co doprowadziło do 
zorganizowania na scenie kameralnej 
dwóch festiwali i kilkunastu pojedyn-
czych koncertów. Nazwa Bałagan Ar-
tystyczny i cała działalność przetrwała 
i przeniosła się wraz ze mną najpierw 
do Kluczborka, a później do Tuczna.

Skąd i kiedy wziąłeś się w Tucznie?
- Zawodowo zajmuję się chyba za-
rządzaniem biznesem, ale nie jestem 
pewien, czy to właściwe określenie. 
I przez to właśnie, kilkanaście lat 
temu, trafiłem do Tuczna, gdzie zna-
jomy kupił nieczynny tartak i szukał 
człowieka do uruchomienia i prowa-
dzenia tej firmy. Po dziesięciu latach 
pracy tutaj, w jednym miejscu czułem 
potrzebę zmian i przyjąłem ofertę pra-
cy w innej branży i innym miejscu. 
Jednak szybko razem z rodziną stwier-
dziliśmy, że poza Tucznem nie chce-
my mieszkać i po trzech latach wróci-
liśmy z ulgą do naszego ukochanego 
miejsca. Od razu zorganizowałem ko-
lejny festiwal, zacząłem przygotowa-
nia do własnej działalności na bazie 
współpracy z dawniej zarządzanym 
tartakiem a przy czwartej próbie uzy-
skania  mandatu mieszkańcy w końcu 
obdarzyli mnie zaufaniem i zostałem 
radnym miejskim. Tak więc prowadzę 
w tej chwili działalność społeczną na 
dwóch polach - kulturalnym i samo-
rządowym.
 
Według wielu przez lata byłeś 
jednoosobową instytucją kultury 
w Tucznie. Co sprawia, że chciało ci 
się i nadal chce to robić?
- Na początku robiłem to, by zapełnić 
pustą przestrzeń w życiu kulturalnym 
- nawet w stutysięcznym Kaliszu nie 
funkcjonował żaden klub prezentują-
cy alternatywną muzykę i skupiający 
życie artystyczno-towarzyskie. Teraz 
nadal promocja ambitnej sztuki jest 
bardzo ważna, ale po latach element 
towarzyski, społeczny okazał się waż-
niejszy. Tylu wspaniałych ludzi udało 
mi się dzięki tej działalności spotkać, 
że nie byłoby to możliwe w inny spo-
sób. Mam wielką rodzinę przyjaciół, 
którzy darzą się wzajemną sympatią 
i szacunkiem, często wspólnie tworzą 
ambitne projekty artystyczne. Każdy, 
kto ceni  życie rodzinne i atmosferę 
spotkań w gronie najbliższych, niech 
sobie wyobrazi najwspanialsze świę-
ta w wielkiej, stuosobowej rodzinie. 
Tak wyglądają są nasze festiwale. Dla 
mnie to są najważniejsze rzeczy w ży-

ciu - miłość i sztuka. Jak uda się po-
łączyć jedno z drugim, to mam pełnię 
szczęścia.

Jesteś w stanie policzyć ile wyda-
rzeń udało ci się zorganizować lub 
współorganizować w Tucznie? 
- Nie, nie jestem w stanie. Myślę, że 
nie jestem nawet w stanie na szybko 
przypomnieć sobie wszystkich miejsc, 
w jakich te imprezy się odbyły. Inspi-
rujące było to, że na początku, nie 
mając własnego lokalu, prawie każ-
dy koncert organizowałem w innym 
miejscu - czynne i nieczynne knajpy, 
opuszczona rzeźnia, stadion miejski, 
plaża… Nigdzie nie zapisuję tych wy-
darzeń, nie mam pełnej dokumentacji, 
nie dbam o to specjalnie, bo ważne 
jest to, co się dzieje tu i teraz, a nie 
wspominanie przeszłości. Przez kilka-
naście lat trochę tego było, ale nadal 
wierzę, że liczy się tylko to, co przed 
nami.

Jakie były największe wydarzenia? 
- Największe były oczywiście festi-
wale MISIETUPODOBA, w których 
tworzenie zaangażowanych było po 
kilkadziesiąt osób - artyści z Poznania, 
którzy tworzyli trzon programowy, ich 
przyjaciele-artyści z całej Polski i za-
granicy, którzy udostępniali własną 
twórczość i duże grono tuczynian, 
którzy pomagali ogarnąć zaplecze 
techniczne i logistykę. Moja rola spro-
wadzała się głównie do skoordynowa-
nia tego wszystkiego, żeby kilkadzie-
siąt imprez w kilkunastu miejscach, 
w ciągu trzech dni dało się ze sobą 
połączyć i bez katastrofy doprowadzić 
do końca.  Ale nie rozmach tych im-
prez był najważniejszy, zresztą nigdy 
nie chciałem, by się za bardzo rozrosły 
w sensie frekwencji. Ważne jest to, co 
udało się wnieść do życia kulturalnego 
naszej społeczności. Dlatego cenię so-
bie objazdowe koncerty na platformie 
samochodowej organizowane w wio-
skach naszej gminy, koncerty, jakie 
odbywały się w kościele, czy ostatni 
cykl koncertów w zamku, gdzie udało 
się przyciągnąć spore grono słucha-
czy… Może zadziałała też magia tego 
miejsca? I cieszę się, że powstało tyle 
ciekawych murali, które są ozdobą 
i atrakcją turystyczną Tuczna. 

Murale są świetne. To już wizytów-
ka Tuczna. 
- Najcenniejszy dla mnie jest mural na 
przystanku kolejowym, gdzie udało 
się zamienić okropną, rozpadającą się 
na oczach podróżnych ruderę w pięk-
ne dzieło sztuki, witające odwiedza-
jących nasze miasteczko. W dodatku 
namówiłem PKP do współfinansowa-
nia tej operacji, a przy naszym muralu 
zaraz powstał kolejny, na sąsiedniej 
ścianie, z inicjatywy innego społecz-
nika, Bogusia Dzikowicza. I to jest 

cenne, że takie działania nas łączą, 
dają poczucie wspólnoty. Bez zaanga-
żowania wielu mieszkańców Tuczna 
skala działalności byłaby dużo mniej-
sza. 

Nie robisz wszystkiego sam. Kto ci 
pomaga?
- Nie sposób wymienić wszystkich, 
więc nie będę nikogo przywoływał 
z imienia, tym bardziej, że na pewno 
bym kogoś pominął i byłby ambaras. 
Jest nawet taka teoria, że w ogóle by 
tych wszystkich wydarzeń nie było, 
gdyby nie pomocni ludzie z Tucz-
na. Wszystkich zasług bym sobie nie 
odbierał, ale sporo w tym prawdy.  
 
Ściągnąłeś do miasta całą masę arty-
stów, wymienisz choć kilku? Kilku 
postanowiło związać się z Tucznem 
na dłużej. Jak myślisz dlaczego? 
- Znowu, nie wymienię nikogo, bo 
skrzywdziłbym tych, o których nie 
wspomnę. Czym mam się kierować 
przy wyborze kilku nazwisk? Ich roz-
poznawalnością? To nie jest dla mnie 
żadne kryterium. Wręcz przeciwnie, 
niektórym sława zaszkodziła i teraz 
nie mają czasu nawet wpaść do Tucz-
na na kilka dni, by chwilę odpocząć 
od życia w biegu. Niektórym z kolei 
sława i kasa pomogły zrobić ważne 
artystycznie rzeczy. A jeszcze inni 
pozostają całe życie znani tylko nie-
licznym, a jednak wywierają olbrzy-
mi wpływ na życie artystyczne. To 
są giganci, których nazwiska jednak 
nie robią niemal na nikim wrażenia. 
Więc nie mówmy o nazwiskach, bo za 
chwilę może się okazać, że na przy-
kład ci, którzy grali u mnie w ostatni 
weekend dla trzydziestu osób wylą-
dują w znanych salach koncertowych 
i telewizji, choć dziś prawie nikt ich 
nie zna. Tak samo z tymi, co tu miesz-
kali, mieszkają, albo zamieszkają 
w przyszłości. Oczywiście, że cieszę 
się, że są z nami, bo jest weselej, bo 
łatwiej działać wspólnie, niż samemu, 
bo przyciągają kolejnych artystów, 
ale nie ważne, jakie noszą nazwiska, 
tylko jakimi są ludźmi i jaką sztukę 
tworzą. Zaproponuję za to wyjaśnie-
nie, dlaczego wiążą się w różnym 
stopniu z Tucznem. Bo to jest pięk-

ne miejsce, bo tu są przyjaźni ludzie, 
bo powoli powstaje środowisko ar-
tystyczne i może zacznie się kiedyś, 
niedługo efekt kuli śniegowej i do-
czekamy w Tucznie kolonii artystów, 
która wzbogaci to miejsce zarówno 
w sensie kulturalnym, jak społecznym 
i nawet czysto ekonomicznym.  
 
Wiem, że lubisz to miasto i zależy 
ci na jego rozwoju, także kultural-
nym. Jak byś widział przyszłość 
tego miasteczka, biorąc pod uwagę 
ten aspekt? 
- Wszystko wymaga czasu, na wszyst-
ko musi przyjść odpowiednia pora. 
W Tucznie dzieją się już teraz ważne 
artystycznie rzeczy, kwitnie bogate 
życie kulturalne. Mamy w tej chwili 
dwa prywatne kluby - Bałagan Arty-
styczny i Klub Tu. Do tego wydarze-
nia artystyczne kreuje zamek. Wszyst-
kie te trzy instytucja współpracują ze 
sobą… Pokaż mi inną miejscowość 
tej wielkości, niebędącą znanym ku-
rortem albo osiedlem milionerów, 
o takiej skali działalności kulturalnej. 

Nie pokażę, bo drugiego takiego 
miasta jak Tuczno nie znam. 
- W kręgach twórców niezależnych 
Tuczno ma markę porównywalną 
z największymi ośrodkami w Pol-
sce, a znane jest też poza granicami. 
Oczywiście można by zwiększyć za-
sięg działania lub przyspieszyć pewne 
procesy, gdyby władze samorządowe 
dostrzegły, że to jest jakaś wartość, 
choćby marketingowa. Ale nie ma 
takiej konieczności, nic na siłę. War-
tościowa sztuka i autentyczna współ-
praca społeczna wybronią się same. 
Zresztą w przypadku sztuki niezależ-
nej wsparcie instytucjonalne bywa 
niebezpieczne, bo wymaga kompro-
misów, często ograniczających swo-
bodę wypowiedzi. Póki co, udaje się 
działać bez kasy publicznej, a to daje 
nieprawdopodobną wolność, cenniej-
szą niż wszystko inne. Jedyne, co mi 
grozi, to awaria kręgosłupa, bo sprzęt 
estradowy lekki nie jest, lata lecą, 
a młodzieży jakoś nie widać. I właśnie 
ten brak młodych twarzy mnie martwi 
i zastanawiam się, co robimy nie tak?
Dziękuję za rozmowę
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Kto trenuje Orła?
Zarząd Stowarzyszenia KS Orzeł Wałcz 15 kwietnia odwołał z funkcji trenera pierwszego piłkarskiego zespołu Dariusza Pilipa. Po-
informowano również, że obecnie zespół poprowadzi do końca sezonu Dariusz Baran. Jednak w myśl obowiązujących przepisów, 
prezes klubu nie posiada uprawnień do prowadzenia czwartoligowego zespołu.

W zebraniu uczestniczyło trzech 
członków Zarządu. Prezes Dariusz 
Baran, wiceprezes ds. organizacyj-
nych Paweł Ryder oraz wiceprezes 
ds. pozyskiwania środków Michał 
Toporek. Pełniący funkcję wice-
prezesa ds. szkoleniowych Andrzej 
Kwiatkowski złożył 1 stycznia tego 
roku rezygnację z pełnionej funk-
cji, na jego miejsce jeszcze nikogo 
nie wybrano. W czasie zebrania 
poruszano nie tylko kwestię zwol-
nienia poprzedniego trenera, lecz 
zadano sobie również pytanie, kto 
go zastąpi?
- Powodem odwołania trenera były 
słabe wyniki drużyny w rozgryw-
kach IV ligi - przybliżył motywy 
Paweł Ryder. - Na naszą decyzję 
wpłynął również fakt braku „che-
mii” pomiędzy szkoleniowcem, 
a piłkarzami. Prezes klubu Dariusz 
Baran poinformował nas, że obej-
mie funkcję pierwszego trenera 
i poprowadzi zespół do końca roz-
grywek. Osobiście byłem przeciw-
nikiem takiego rozwiązania. Pre-
zes nie posiada trenerskiej licencji 
UEFA  A, a tylko ona pozwala pro-
wadzić zespół w IV lidze. D. Baran 
obiecał postarać się o licencję tym-
czasową i na takie rozwiązanie się 
zgodziliśmy.
- Prezes jako trener jest rozwią-
zaniem tymczasowym, dlatego 
będziemy szukać nowego szkole-
niowca - dodał Michał Toporek.
Jednak aby prowadzić klub w IV 
lidze, potrzebna jest co najmniej 
licencja UEFA  A i istnieje od tego 
jeden wyjątek, którego D. Baran 
nie spełnia.
- Jeżeli trener posiadający niższą 
niż UEFA  A licencję prowadził ze-
spół w klasie okręgowej i uzyskał 
awans do IV ligi, może warunkowo 

przez rok prowadzić dalej drużynę 
w wyższej klasie - przybliża za-
wiłości regulaminu sekretarz wy-
działu szkoleniowego i wydziału 
sędziów ZZPN Jakub Cymerman. 
- Jakie licencje kto posiada, można 
sprawdzić na stronie „Łączy nas 
piłka”.
Więc sprawdziliśmy. Przy nazwi-
sku Dariusza Pilipa możemy prze-
czytać: typ licencji - UEFA  A, nr 
21176, ważna do 31.12.2021 roku. 
Natomiast nazwiska prezesa Orła 
pośród grubo ponad 10 tysięcy na-
zwisk brakuje. 
O komentarz w tej sprawie po-
prosiłem prezesa Zachodniopo-
morskiego Związku Piłki Nożnej 
- który prowadzi rozgrywki IV ligi 
- Jana Bednarka. Prezes przywołał 
uchwałę w sprawie licencji trener-
skich uprawniających do prowa-
dzenia zespołów uczestniczących 
w rozgrywkach piłki nożnej, która 
na prawie 30 stronach bardzo pre-
cyzyjnie ustala zasady ich przy-
znawania. W kilku punktach od-
nosi się do sytuacji, jaka zaistniała 
w wałeckim klubie. W artykule 5 
jest wyraźnie zapisane, że zespół 
w IV lidze może prowadzić tylko 
szkoleniowiec posiadający licencję 

UEFA  A, a decyzję o jej przyzna-
niu i przedłużeniu wydaje wyłącz-
nie PZPN. Natomiast artykuł 27 
mówi o zastępstwie pierwszego 
trenera: „W przypadku zaprze-
stania prowadzenia zespołu przez 
pierwszego trenera, klub ma prawo 
zastąpić go przez innego trenera 
pracującego w tym klubie, posia-
dającego licencję uprawniającą do 
prowadzenia zespołów uczestni-
czących w rozgrywkach o jedną 
klasę rozgrywkową niżej. Powyż-
sze uprawnienie obowiązuje do 
czasu zatrudnienia przez klub tre-
nera, posiadającego wymaganą dla 
danej klasy rozgrywkowej licencję, 
nie dłużej jednak niż na okres 3 ko-
lejnych, oficjalnych meczy (pucha-
rowych  i ligowych) rozgrywanych 
przez ten klub”. Wygląda na to, że 
takie rozwiązanie mogłoby tymcza-
sowo zafunkcjonować w Orle, lecz 
w kontekście braku nazwiska D. 
Barana na liście trenerów, nasuwa 
się pytanie, czy jest możliwe?
Natomiast jeżeli zespół będzie pro-
wadzony przez trenera bez upraw-
nień, artykuł 29 przywoływanej 
uchwały przewiduje surowe kary. 
I tak za pierwszy mecz bez trenera 
z uprawnieniami zostanie nałożona 

kara pieniężna w wysokości 4000 
złotych, za drugi 6000, a trzecie 
i następne spotkania zostaną zwe-
ryfikowane jak walkowery dla dru-
żyny przeciwnej. 
Pracując nad tym artykułem wielo-
krotnie próbowałem skontaktować 
się z prezesem Orła Dariuszem Ba-
ranem, aby poprosić o komentarz. 
Prezes nie odbierał moich telefo-
nów, kiedy spotkałem go na stadio-
nie i osobiście poprosiłem o rozmo-
wę, zasłonił się brakiem czasu i po 
prostu uciekł. Dopiero poprzez jed-
nego z wiceprezesów otrzymałem 
wyjaśnienia.
- Prezes powiedział, że nie będzie 
z panem rozmawiał i odbierał pań-
skich telefonów - poinformował 
Michał Toporek. - Mogę tylko do-
myślać się takiej decyzji i uważam, 
że Dariusz Baran jest niezadowolo-
ny po przeczytaniu jednego z pań-
skich poprzednich artykułów.
Pomimo tego ponawiam swoją 
prośbę i proszę Dariusza Barana 
o spotkanie. Prezes Orła będzie 

miał okazję przedstawić swoją wer-
sję i rozwiać wszelkie wątpliwości 
dotyczące licencji.

piotr
PS Po raz kolejny chcę zapewnić, 
że cały czas jestem optymistą i wie-
rzę, że Orzeł utrzyma się na czwar-
toligowym poziomie rozgrywek, 
choć nadal będę zadawał pytanie: 
co dalej?
Zarząd klubu odwołując trenera Pi-
lipa miał do tego pełne prawo i nie 
mam zamiaru tego kwestionować. 
Jednak prowadzenie zespołu przez 
osobę nieposiadającą uprawnień 
może spowodować, że na klub zo-
staną nałożone kary pieniężne, a to 
już jest problem nas wszystkich. 
Orzeł otrzymał bowiem dotację 
- do tego całkiem pokaźną - z pu-
blicznych środków i lekkomyślne 
wydawanie publicznych pieniędzy 
na płacenie kar uważam co naj-
mniej za niestosowne.

Fot. archiwum, 
D. Baran w środku
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Tylko piłki żal
O wizji stworzenia w Wałczu zespołu piłkarskiego, odrywającego znaczącą rolę na czwartoligowym poziomie, która prysnęła jak 
bańka mydlana, z byłym trenerem Orła Dariuszem Pilipem rozmawia Piotr Szypura.

Długo się znamy, jesteśmy niemal 
rówieśnikami, więc myślę, że mo-
żemy mówić sobie po imieniu. 
- Jasne. 

Decyzja o odwołaniu cię zaskoczy-
ła?
- Prezes przekazał decyzję Zarzą-
du, choć go wyprzedziłem i zbiłem 
z tropu. Po prostu pierwszy, jakby 
w żartach, zapytałem, czy znalazł już 
kogoś na moje miejsce. Zaskoczony 
zapytał skąd wiem, więc odparłem, 
że Wałcz jest zbyt małym miastem, 
aby długo się coś ukryło. Pewnie 
przed spotkaniem ze mną bił się 
z myślami, a rozmowa potoczyła się 
inaczej niż by chciał. Należy jednak 
przyznać, że byliśmy zgodni, aby na 
ławce trenerskiej nastąpiła zmiana 
i rozstaliśmy się bez zgrzytów.

Pozostaje sprawa twojego następ-
cy. Czy prezes powiedział, kto cię 
zastąpi?
- Później zapytałem, już poważnie, 
czy ma już kogoś, kto poprowadzi 
zespół? Odparł, że on sam. Więc się 
zdziwiłem, ponieważ prezes nie ma 
„papierów” na prowadzenie zespołu 
w IV lidze. Odpowiedział, że dzwo-
nił do związku i otrzymał zapew-
nienie, że nie będą robić przeszkód 
i otrzyma warunkowe pozwolenie na 
prowadzenie drużyny. Uważam, że 
nie mając uprawnień, a podejmując 
się funkcji trenera, prezes nie sza-
nuje zespołu, piłkarzy i innych tre-
nerów. Czwarta liga to nie jakaś tam 
znacznie niższa klasa - choć i tam 
wymagane są licencje - i czwarto-
ligowców obowiązuje pewien po-
ziom. Nie po to zdobywa się odpo-
wiednie uprawnienia, poświęcając 
na to czas i pieniądze, żeby ktoś bez 
uprawnień prowadził zespół, bo ta-
kie ma widzimisię.

Trzeba przyznać, że Orzeł nie gra 
rewelacyjnie. Sam zastanawiałeś 
się nad odejściem?
- Tak, chciałem jak najlepiej dla ze-
społu i jeżeli moje odejście poprawi-
łoby nastroje i jakość gry piłkarzy, 
to oczywiście bym odszedł. I zimą, 
po słabej końcówce jesiennej rundy, 
podjąłem taką decyzję, lecz prezes 
mnie przekonał, żebym został. Cza-
sami tak bywa, że - mówiąc gór-
nolotnie -  formuła się wyczerpała. 
Jeżeli są potrzebne zmiany, to należy 
je przeprowadzić. Za słabsze wyni-
ki zespołu biorę odpowiedzialność, 
lecz patrząc na naszą grę, uważam, 
że nie odstawaliśmy od nikogo. 
Przecież kilka spotkań powinniśmy 
spokojnie wygrać, lecz zabrakło 
szczęścia, wyrachowania, boisko-
wego cwaniactwa.

Już jesienią coś zaczęło się psuć, 
później było jeszcze gorzej. Co się 
stało?
- Wszystko zaczęło się walić 
w czerwcu ubiegłego roku, kiedy 
13 zawodników odeszło z zespołu. 
Byliśmy beniaminkiem i zamiast 
euforii i radości z awansu, rozpoczął 
się regres. „Brazylia” odeszła, bo 
prezes stwierdził, że za drogo kosz-
tuje, młodzież również zrezygno-
wała, część ze względu na studia, 
choć niektórzy grają w innych klu-
bach. Do tego nie przyszedł do nas 
bramkarz z Trzcianki. I to był klucz 
do tego, że zaczęło się sypać. Nie-
którzy nie przychodzili na treningi, 
bo nie chcieli, innym nie pozwalały 
na to obowiązki zawodowe. Mocno 
także żałuję, że odszedł Krzysiek 
Bartosik. On miał na piłkarzy dobry 
wpływ i dzięki niemu w szatni pano-
wał spokój.

Jednak należało grać. Więc co ro-
biliście?
 - Trochę cofnijmy się w czasie, kie-
dy uzyskaliśmy awans do IV ligi. 
Idea była bardzo dobra i bardzo mi 
na niej zależało. Należało pościągać 
wszystkich swoich zawodników. 
Prezes - i to jest jego zasługa - skło-
nił do powrotu kilku dobrych graczy, 
jednak zaczęły się kontuzje, inni się 
obrazili, a jeszcze inni poszli grać 
w innych klubach. To byli nasi za-
wodnicy i na ich obecności można 
było coś fajnego zbudować. Pierw-
sze jesienne mecze pokazały, że ro-
dziła się dobra atmosfera i nagle coś 
pękło. Końcówkę jesiennej rundy 
dograliśmy jakby z rozpędu. Doczła-
paliśmy jakoś do zimy i choć mieli-
śmy czas, okazało się, że nie mamy 

skąd pozyskać zawodników. Więc 
w ostatniej chwili braliśmy każdego, 
kto stał za płotem stadionu. A jak 
przyszły porażki, w szatni potwo-
rzyły się różne grupki. Co to za dru-
żyna? Jeden piłkarz przyjeżdżający 
tylko na mecze, piłkarze z Czaplinka 
wsiądą w jeden samochód i odjeż-
dżają, a wałczanie to kolejne grupki. 
Jak istnieje monolit, to nawet po po-
rażce można sobie wszystko wyrzu-
cić i atmosfera się oczyszcza. A przy 
szeptanej ocenie problemy się na-
warstwiają. Ponadto brakowało nam 
równowagi w ataku i obronie, i mie-
liśmy - pomimo pięciu ofensywnych 
zawodników - praktycznie tylko 
jednego strzelca. Druga sprawa; nie-
stety mamy za stary zespół. Przez to 
nie ma biegania, a od wybieganych 
przez piłkarzy kilometrów zależy 
wynik. Niektórzy zawodnicy grają 
zbyt statyczną i archaiczną piłkę. 
Wśród innych panuje minimalizm. 
Wygrać jak najmniejszym nakładem 
sił, nie zmęczyć się i żeby treningi 
nie były zbyt obciążające. Dlatego 
część niezłych zawodników woli 
grać w niższych ligach.

Pewnie były jeszcze inne proble-
my?
- Prezes podrzucił mi do drużyny 
dwa „konie trojańskie”. Zawodni-
ków, których nie widziałem w skła-
dzie, a których widział prezes. A ja 
miałem takiego pecha, że jeden, co 
go tylko wstawiłem do składu, zawa-
lał mecz. Natomiast drugi to wynik 
poszukiwań „last minute”. Szukali-
śmy na gwałt zawodników i jeden 
się pojawił, lecz kiedy usłyszałem 
jego żądania, a do tego piłkarz do-
gadał się z prezesem, że będzie przy-

jeżdżał tylko na mecze, to byłem 
sceptyczny. Oczywiście pytałem, 
czy u siebie biega, trenuje i oczywi-
ście uzyskiwałem zapewnienie, że 
tak. Lecz na boisku widziałem coś 
innego, co było szczególnie irytują-
ce w kontekście sporych kwot, jakie 
u nas inkasuje. A najgorsze było to, 
że rezerwowi gracze widzieli jego 
poczynania i zwłaszcza po poraż-
kach narzekali po cichu, że muszą 
„grzać ławę”. Gdyby ten zawodnik 
co drugi mecz zdobył gola i rzeczy-
wiście sporo wnosił do zespołu, nie 
byłoby sprawy.

Czwarta liga to poważne wyzwa-
nie i grę na tym poziomie tak na-
leży traktować. 
- Wprawdzie czwarta liga to nie 
jest jakaś nadzwyczajna rzecz, lecz 
na nasze warunki i możliwości to 
już coś. W czasie zimowej przerwy 
próbowaliśmy niektórych nowych 
zawodników, lecz zgłaszali się albo 
starsi piłkarze, albo zupełnie młodzi 
ze znacznie niższych lig. Chcieli 
spróbować swoich sił, więc popró-
bowali i dali sobie spokój. A przy-
szli, ponieważ nie mamy „żelaznej” 
jedenastki i mocnych rezerwowych. 
Nigdy nie mieliby odwagi pojawić 
się w klubie, gdybyśmy mieli taki 
skład jak wtedy, gdy wywalczyliśmy 
awans do IV ligi. I dlatego obecnie 
muszą na murawie występować za-
wodnicy, którzy przy naszym najsil-
niejszym składzie nie „załapaliby” 
się nawet na rezerwę.

Pamiętam, jak kiedy przedstawia-
łeś mi wizję wałeckiego futbolu. 
Co z tego pozostało?
- Niewiele. Kiedyś o przyszłości 
wałeckiej piłki rozmawiałem z po-
przednią panią burmistrz Bogusławą 
Towalewską. Zadałem wtedy pyta-
nie: czy będzie pani miała cierpli-
wość poczekać dwa, trzy lata, aby 
uporządkować sprawy klubowe, 
odbudować zespół i wprowadzać 
do składu sukcesywnie młodzież? 
Odpowiedź brzmiała: nie. Sukces 
był potrzebny natychmiast. Może 
należałoby poprosić obecnego bur-
mistrza o spotkanie, przedstawić 
wizję klubu na najbliższe pięć lat, 
powiedzieć o przygotowaniu junio-
rów i wprowadzaniu ich do pierw-
szej drużyny i być może ten pomysł 
by się mu spodobał. Prosić o cierpli-
wość i - nawet w przypadku spadku 
- o dalsze wsparcie.

Czegoś żałujesz?
- Szkoda piłki. Przykro będzie, gdy 
spadną do okręgówki, bo wtedy 
odejdą sponsorzy i będzie trzeba cze-
kać kolejnych kilka lat, aby wałecka 
piłka się odrodziła. Szkoda również 
kibiców. Jeżdżę po województwie 
i widzę, ilu ludzi przychodzi na spo-
tkania w innych miejscowościach. 
Po 20 - 30 osób. W Wałczu kibice 
przychodzą na mecze i wierzą w ze-
spół. A gdyby Orzeł wygrywał, try-
buny byłyby zapełnione.
Dziękuję za rozmowę

REKLAMA
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